                                     SCENARIUSZ  SPEKTAKLU „PODRÓŻE KSZTAŁCĄ” GR .2      
WASZE IMONA OZNACZYŁAM TYLKO PIERWSZYMY LITERAMI IMIENIA, ALE DOBRZE WIECIE KTO, CO MÓWI(                                                                                                                          Jesteście schowani za 3 parawanami, wychylacie się na swój tekst, i po powiedzeniu tekstu już tam zostajecie, patrząc na osobę, która akurat mówi                                                                                                                                                              O: Kiedy wszystko wali ci się na głowę,                                                                                                                                                           H: Kiedy sto pomysłów masz na minutę                                                                                                                                                          N: Kiedy w szkole nuda jest,                                                                                                                                                                                                   K: ale jaka                                                                                                                                                                                                              G: Wtedy powiem ci tak                                                                                                                                                                               K: Zrób kabaret                                                                                                                                                                                                                    P: Zrób kabaret                                                                                                                                                                                                                   T: Zrób kabaret                                                                                                                                                                                                           I: Poubieraj na nowo myśli stare                                                                                                                                                                                                                K: Wsyp dowcipów garść                                                                                                                                                                                  i dodaj coś od siebie                                                                                                                                                                                                                        O: Będzie ci z tym może gorzej,                                                                                                                                                                               N: może lepiej.                                                                                                                                                                                               Wszyscy się chowają za parawany                                                                                                                                                                                    NA ŚRODEK WYCHODZĄ G, N, H I  „REKLAMUJĄ” WYSTĘP                                                                                                                       G: A w naszym kabarecie.                                                                                                                                                                         N: Przeniesiemy się do różnych stron świata                                                                                                                                             H: Wszak podróże kształcą                                                                                                                                                                              N: Jest tez inne przysłowie                                                                                                                                                         H: Co kraj to obyczaj?                                                                                                                                                                            N: Myślałam raczej o tym-Cudze chwalicie, swego nie znacie , sami nie wiecie co posiadacie.                                                                                                                                                                                      H: Ale dziś poznamy różne zakątki świata. Trzymajmy się raczej tego że podróże kształcą                                                                                                                                                                                                                                 G: Tak więc w jakimś zakątku świata,                                                                                                                                                     N: Może być w Polsce , a nawet w…………                                                                                                                                     WBIEGA GRUPA 1 a wasza grupa schodzi ze sceny (zobaczymy czy do przodu czy do tyłu) .                                                                                                                                                                                                To jest ostatni tekst grupy 1  : i kończymy przedstawienie!                                                                                                                                                                    po tym tekście oni się kłaniają a wy  wbiegacie na scenę, G , H, N stają na środku a reszta chowa się za parawanami                                                                                                                                                                                                             H: a teraz wróćmy jednak z krainy baśni do rzeczywistości                                                                                                                    G: będzie cos bardziej współczesnego i w końcu nie wierszowane                                                                                            N: Tak więc w jakimś zakątku świata, Może być w Polsce , a nawet w Raciborzu                                                                                T i P wnoszą krzesła , wchodzi I. i O. , siadają, DZIEWCZYNY PRZYNOSZA IM PILOTA I PILNICZEK DO PAZNOKCI,                           I. WŁĄCZA PILOTA                                                                                                                                                                                  I. I O. GRAJĄ , ŻE  OGLĄDAJĄ :                                                                                                                                                                            -MECZ PIŁKI NOŻNEJ                                                                                                                                                                                                  -ROMANSIDŁO                                                                                                                                                                                                                          -HORROR                                                                                                                                                                                                     O. WYŁĄCZA PILOTEM TV, ZAPADA CISZA, I.  ZAGADUJE OLIWIĘ                                                                                                Mqż  :Moja droga żono, ty coraz lepiej pieczesz. Jaki pyszny był ten tort.                                                                                                       Żona : Kupiłam go w naszym markecie.                                                                                                                                                              Mqż Jak to kupiłaś? A nie mogłaś upiec?! Wiesz, jak lubię jeść twoje ciasta                                                                                                                                    Żona: Upiec? A z czego?! Nie mam ani glutaminy, ani kwasu askorbinowego, ani E , ani benzoesanu! Nic nie mam! To jak mogłam upiec?!                                                                                                                                                                                                                  Mqż : No już dobrze, dobrze...                                                                                                                                                                                  NA SCENĘ SZYBKO WBIEGA K.  A OBRAŻENI:  I.  I O.  WYCHODZĄ, ZABIERAJĄC KRZESŁA ZE SOBĄ                                                       K: A teraz słoneczna Italia. Proszę Państwa, jesteśmy w Weronie. Dwa skłócone ze sobq rody Montekich i Kapuletich nie mogą znieść rozwijającej się miłości Romea z rodu Montekich i Julii z Kapuletich.                                             WCHODZI GRUPKA PODEKSCYTOWANYCH DZIEWCZYN Z UBRANIAMI, PO CZYM CHOWA SIĘ ZA PARAWANAMI, SŁYCHAĆ ICH ŚMIECHY                                                                                                                                                                                  WYCHODZĄ CHŁOPCY, ĆWICZĄ „NA SIŁOWNI”                                                                                                                                                              Dzwoni K., odbiera N.                                                                                                                                                                                                            K  :Julia?                                                                                                                                                                                                                N: (ROBI SOBIE ŻART , bo K. dzwonił do koleżanki a N. zrobiła sobie żart) Romeo?                                                                        PRZYBIEGA RESZTA DZIEWCZYN I PODSŁUCHUJE ROZMOWĘ , I.  TEŻ SŁUCHA                                                                                                                                                                               K: Ach! Julio! Julio!                                                                                                                                                                                                                 N: Ach! Romeo! Romeo!                                                                                                                                                                                   K : Ach! Julio! Julio! Julio!                                                                                                                                                                                         N: Ach! Romeo! Romeo! Romeo                                                                                                                                                                                           K. -przestańcie! W ten sposób nigdy nie pójdziemy dalej! (bierze telefon)                                                                                                   I- no właśnie! (bierze telefon)                                                                                                                                                                                             K :Kiedy Cię zobaczę?                                                                                                                                                                                             I :Jak najszybciej zobaczmy się.                                                                                                                                                                          K: gdzie?                                                                                                                                                                                                   I: Gdzie? pod Twoim balkonem.                                                                                                                                                                                                    K:  Ach! Romeo! Jaki Ty jesteś niedzisiejszy                                                                                                                                                              I:  Julio! Julko! Mów czym prędzej, gdzie i kiedy?                                                                                                                                                           ( K. SIĘ ZASTANAWIA A telefon przejmuje H. i K.)                                                                                                                                              H: Romeo! Romku! Może w dyskotece albo w supermarkecie. Nie! A może na siłowni? Nie! A może...                                                                                                                                                                        K:  Ach! Julka! Julka! Za chwilę skończy się moja karta telefoniczna. Ustal wreszcie, gdzie.                                                                   H:  Ach! Romku! Romku! Dla prawdziwej miłości nie ma przeszkód. Szukaj mnie...                                                                                                   ( ROZŁĄCZA SIĘ , DZIEWCZYNY ROZEŚMIANE WYCHODZĄ)                                       
                                                                                                      K: No i w takim momencie żeby się skończyła karta telefoniczna?!!! Ale znajdę cię, Julio!                                                                      K. SIĘ CHOWA, WYBIEGA P. I T.                                                                                                                                                                  P: Romeo rusza na poszukiwania JULKI                                                                                                                                                                   T: albo nowej karty do telefonu                                                                                                                                                                                     P: a my tymczasem  przenosimy się do Chin                                                                                                                                               T. I P.:  CING, CIANG, CIĄG..   WYCHODZĄ                                                                                                                                            WCHODZI  G. Z KRZESŁEM I KSIĄŻKĄ , SIADA I ZADOWOLONA CZYTA, WBIEGAJĄ DZIECI-O.  I  K.                                                                 Córka : Mamo, jak miał na imię pierwszy Chińczyk?                                                                                                                      Mama:   Hm... amm...                                                                                                                                                                           SYN :A ile jest kilometrów skąd do Chin?                                                                                                                                               Mama  No, jakby ci to powiedzieć. Będzie daleko, daleko i jeszcze...                                                                                                       Córka : Mamo, a skąd się wziął ryż w Chinach?                                                                                                                                              Mama : Ach! Och! To poważny problem. Hmm... hmm                                                                                                                                          Córka : Mamo! A skqd wiadomo, że Adam i Ewa nie byli Chińczykami?                                                                                                       SYN:  Bo gdyby nimi byli, to oprócz jabłka zjedliby też węża                                                                                                                               G:  Cing, Ciang, Ciqg, idziemy Stqd. A teraz Floryda.                                                                                                                                                     G  . ODSTAWIA KRZESŁO NA BOK –DLA K. , KTÓRY BĘDZIE GRAŁ MILIARDERA                                                                                                         NA SCENĘ  WCHODZI KORN.  Z T.  I PAT. I PYTA JE CZY ŁADNIE WYGLĄDA                                                                           WCHODZI K. -MILIARDER                                                                                                                                                                                    córka: Za chwilę przyjdzie mój narzeczony oświadczyć się. Bqdź miły dla niego, tato                                                                   Milioner  : Ależ moje dziecko. Ja zawsze dla wszystkich jestem miły.                                                                                             CÓRKA: Ależ tato. Tak Ci się tylko wydaje. Postaraj się. Liczę na Ciebie.                                                                                                                           KORN. WYCHODZI, wchodzi narzeczony. DZIEWCZYNY PODGLADAJĄ WYDARZENIE Z BOKU PARAWANU                                          I: Chciałem Pana prosić o rękę pańskiej córki.                                                                                                                                         Milioner Ale ile Pan zarabia miesięcznie ?                                                                                                                                                                                 I: Dwa tysiące.                                                                                                                                                                                                    Milioner Też mi coś! Moja córka więcej wydaje na chusteczki do nosa miesięcznie.                                                                                  I: W takim razie wycofuję się. Po co mi taka zasmarkana żona?! Żegnam! (odchodzi)                                                                                K: No, tato, widzisz, co zrobiłeś?                                                                                                                                                WYCHODZĄ ZE SCENY, A POTEM NA SCENĘ WCHODZI CAŁA WASZA GRUPA                                                                               N: Nie wiem, jakie zaległości nadrobiliście ze szkoły z dziedziny geografii                                                                                       H: A może choć trochę z nami uśmiechnęliście się                                                                                                                                G: Jedno wiem na pewno-podróże kształcą                                                                                                                                       K: A może umówimy się na następną podróż?                                                                                                                                   T: Powiem wam  coś –wszędzie dobrze                                                                                                                                                          P:  ale w domu najlepiej                                                                                                                                                                                      O: Ale w podróży też jest fajnie………                                                                                                                                              KORN: A najfajniej w zagranicznej                                                                                                                                                      I: U nas też jest super                                                                                                                                                                                                                                                     TUTAJ ZNOWU JEST TEKST „ZRÓB KABARET”, USTAWIACIE SIĘ W LITERY K  A  B  A  R   E   T                                                                                 DOBIEGA 1 GRUPA, WSZYSCY SIĘ KŁANIAJĄ –MUZYKA NA UKŁONY
